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— W poniedziałek odbyło się nabożeństwo 
w katedrze na Wawelu, za spokój duszy Jana 
Kilińskiego, szewca i pułkownika wojsk pol- 
skich. Celebrował X. Pobudkiewicz, kościół 
był pełny pobożnej publiczności, a cztery wień- 
ce laurowe złożone na cześć bohatera, zosta- 
ły rozerwane na pamiątkę. Urządzenie śpie- 
wów na chórze zawdzięczono pp. Richlingowi 


i Molęckiemu. 
——— e 


Wiadomości miejscowe. 


— Portret Jana Kilińskiego, szewca i puł- 
kownika kościuszkowskiego, dostać można po 
bardzo umiarkowanej cenie, bo po centów 25 
i 20 w składzie specyalnym cygar p. Mierzby 
w Rynku i w zakładzie litograficznym p. A. 
Pruszyńskiego, przy bramie Floryańskiej. 

— W sprawie czyszczenia miasta otrzymu- 
jemy następny artykuł od p. Wincentego E- 
minowicza, naczelnika straży ogniowej : 
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„Artykuł p. W., umieszczony w nrze 28 
Kuryera, zdradza, że piszący nie ma dokła- 
dnego pojęcia o tej gałęzi czyszczenia miasta, 
gdyż wywody z jakiemi występuje ani pod 
względem ekonomicznym ani technicznym ni- 
kogo przekonać nie zdołają. 

Twierdzi p. W. na wstępie, że wydatki na 
czyszczenie obciążają budżet miasta. Byłby to 
wzgląd drugorzędny, na pierwszem bowiem 
miejscu stoi kwestya sanitarna, jednakże by- 
najmniej tak nie jest jak p. W. twierdzi, 


mogę bowiem tak szau. autora jak wszystkich 
zajmujących się tą sprawą zapewnić, że wy- 
konanie tej czynności nie obciąża wcale 
budżetu miejskiego, gdyż wydatki pokry- 
wają się z opłat pobieranych za dokonane 
roboty. 

Dalej piszący radzi, aby czyszczenie wyko- 
nywać najprostszym sposobem tj. wziąć pompę 
(może pod pachę), przybyć z nią na miejsce 
roboty, tam osadzić ją szczelnie w wieku 
dołu kloacznego (?) następnie połączyć ją wę- 


żem z beczką, któraby mogła stać w znacznej 
odległości, który to wąż, zdaniem p. W. dał- 
by się przeprowadzić przez ogrody, dziedzińce, 
sienie itp. Autor zapewnia, że w tym wypadku 
czynność mogłaby się odbywać nawet w dzień, 
gdyż nie byłoby żadnego fetoru (?) 

Dalej radzi autor aby dwóch robotników 
pompowało naprzemian, a zatem sądzi, że 
siła jednego robotnika wystarczy do porusze- 
nia pompy ssąco-tłoczącej, której tłoki musia- 
łyby mieć najmniej 20 cent. średnicy, aby 
zdołały wyciągać gąszcz z dołu i pchać go 
otworem, mającym najmniej 10 cent. średnicy 
w dalekie odległości, powyżej siedliska pom- 
py położone. 

Pan W. oblicza nawet w jakim czasie mo- 
żna oczyścić dół 3 łokcie głęboki a 2 łok- 
cie szeroki i długi. 

Cały ten wywód i wymiar na łokcie świąd- 
czy, że p. W. nie jest technikiem, inaczej 
wiedziałby, że siłą jednego człowieka taka 
robota wykonać się nie da, że nie mówiąc 


CZERWONE BALONIKI. 


(Dokończenie). 


Dziś dopiero, skutkiem przerwy spowodo- 
"wanej nawałem innych materyałów, powrócić 
możemy do dokończenia artykułu rozpoczęte- 
go w nrze 9 naszego pisma, i usprawiedliwić 
dlaczego spostrzeżenie pana Mercier o możno- 
ści nadawania dowolnego kierunku małym ba 
lonikom gumowym, używanym za zabawkę 
dziecinną, uważamy za pierwszy krok do roz- 
wiązania wielkiej zagadki, zagadki żeglugi po- 
wietrznej. 
e żegluga powietrzna nie wyjdzie odrazu 
z głowy jakiegoś odkrywcy skończoną i do- 
skonałą, jak Minerwa z głowy Jowisza, o tem 
każdy, ktokolwiek się trochę zastanawiał nad 
tym przedmiotem, musi być z góry przeświad- 
czonym. Najprzód muszą być zrobione pierw- 
sze, drobne, maluczkie kroki, najprzód musi 
być udowodnioną możność kierowania się w po- 
wietrzu, a potem dopiero następować będą 
mogły kolejno wynalazki, które pierwsze od- 
krycia udoskonalą i do niedającej się dziś 
przewidzieć podniosą z czasem potęgi. 

Tak było w każdem większem odkryciem, 
tak było np. z żeglugą wodną. Dopóki znano 
tylko tratwy płynące z biegiem wody jedynie, 
dopóty nie mogło być mowy o możności że- 
glowania w poprzek wody albo pod wodę, ale 
pierwszy wynalazek najmniejszego czółenka, 
kierowanego wiosłem, steru, żagla it. p. zde- 
cydował już, że żegluga wodna ma- przed so- 
bą przyszłość. W tym drobnym wynalazku 
wiosła leżała zapowiedź, że kiedyś będą istnia- 
ły olbrzymie parowce, przewożącć w ciągu dzie- 
sięciu dni tysiące ludzi przez oceany, bez 
względu na wiatry i burze. 

Tak samo jest teraz z żeglugą powietrzną. 
Dopóki balony wznosić się mogły tylko w gó- 


* 


rę, bujać w kierunku wiatru i spadać po wy- 
puszczeniu gazu lub ostygnięciu wypełniają- 
cego je rozgrzanego powietrza, dopóty były 
one tylko igraszką dowcipu ludzkiego, zabaw- 
ką, i co najwyżej można było ruchy ich i siły 
zużytkować, ale nie można było zapanować 
nad niemi, użyć ich do służby powolnej skinie- 
niom człowieka. 

Dopiero pierwszy fakt decydujący o tem, 
że można im nadać kierunek, pierwszy fakt 
dowodzący, że można je bodaj do pewnego 
tylko stopnia niezależnemi od prądu powie- 
trza uczynić, pierwszy fakt taki, choćby naj- 
drobniejszy, choćby na dziecinnej okazany za- 
bawce, jest dowodem że z balonów coś być 
może i że w prędszym lub późniejszym czasie 
staną się one tak dogodnym i tak woli ludz- 
kiej posłusznym środkiem komunikacyjnym 
i transportowym, jakim są dzisiaj lokomotywy 
i statki parowe. 

Na ten pierwszy krok, mający jakieś zna- 
czenie w dziedzinie żeglugi balonowej, trzeba 
było czekać bardzo długo — sto lat prawie. 
Nie to jednakże nie znaczy. Odtąd można 
mieć nadzieję, że dalsze kroki w dziedzinie 
odkryć aeronautycznych prędzej po sobie na- 
stępować będą. 

Odzywamy się tak śmiało o doświadczeniu 
pana Merciera, bośmy podobne doświadczenie 
z balonikami małych rozmiarów już przed kil- 
ku ląty sami robili i przekonaliśmy się, że 
spostrzeżenie francuskiego eksperymentatora 
jest zupełnie trafne. Co większa przyszliśmy 


do przekonania, któreśmy jeszcze przed zro- 
bieniem tych doświadczeń ogłosili w nrze 154 
Gazety Polskiej z r. 1868, że możebnem jest 
przy pomocy odpowiednich przyrządów wzno- 
szenie się w górę balonów obciążonych więk- 
szym ciężarem niż one udźwignąć mogą, i że | 
łatwiejszą jest w tym wypadku do rozwiąza- 
nia zagadka nadawania im kierunku. 
Doświadczenie nasze było mianowicie takie: 


Wzięliśmy kilka baloników czerwonych, wy- 
dętych gazem, mogących udźwignąć ogółem 
ciężar np. 5 gramów i umieściwszy je na jed- 
nym sznurku, uczepiliśmy u dołu takiż balo= 
nik, wydęty zwyczajnem atmosferycznem po- 
wietrzem, mający u góry kranik do wypusz- 
czania tego powietrza. Waga tego dolnego ba- 
lonika wraz z kranikiem wynosiła nieco wię- 
cej niż 5 gramów, a zatem w spokojnem po- 
kojowem powietrzu, cały tak skombinowany 
aparat pozostawał nieruchomy.. Gdy jednak 
odkręciliśmy kranik balonika dolnego i powie- 
trze z niego zaczęło się wydobywać, uderza- 
Jąc prądem swoim o dolną powierzchnię ba- 
loników gazem wypełnionych, cały aparat 
cięższy od powietrza wznosił się w gó- 
rę, bądź prostopadle, bądź w kierunku odpo- 
wiednim do prądu powietrznego i jego dzia- 
łania na aparat. Ruch ten trwał kilka sekund, 
a z wyjściem powietrza z balonika dolnego 
ustawał, i aparat spadał powolnie na podłogę, 
pozostając, tak przed, jak po doświadczeniu, 
cięższym od powietrza. 

Doświadczenie to, jeszcze prostsze i jeszcze 
łatwiejsze od doświadczeń p. Mercier, może 
sobie bardzo łatwo każdy powtórzyć, a dowo- 
dzi ono niezbicie, że żegluga powietrzna za 
pomocą balonów, że się tak wyrazimy, prze- 
ciążonych, nie jest bynajmniej paradoksem, 
jakkolwiek myśl naszą, po ogłoszeniu jej w Ga- 
zecie Polskiej, za utopję przyjęto i sprawdzić 
jej nie raczono. 

Ostrzegamy, że gdyby kto chciał powtarzać 
takie doświadczenia, winien to uczynić w za- 
mkniętym pokoju, dla uniknięcia przewiewu, 
iw dzień, gdyż gaz, którym są wydymane 
baloniki jest bardzo zapalny i nawet w razie 
trącenia się takiego baloniku o ogień zapa- 
lonego. cygara następuje eksplozya, nie niebez- 
pieczna wprawdzie przy balonikach małych 
rozmiarów, lecz niwecząca całe doświadczenie. 

WŁ. Sabowski. 
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już o tem coby było w epoce mrozów, wen- 
tyle takiej pompy przez którą gąszcz _prze- 
chodzić musi, zapchałyby się w jednej chwili 
i robota musiałaby ustać, Wszak p. Mieżb- 
Matliński, miastu naszemu dobrze znany, ener- 
giczny i przedsiębiorczy obywatel, sprowadził 
przed kilku laty na ten użytek do Krakowa, 
z zagranicy dwie wielkie maszyny, za- 
opatrzone w kosze, kraty, itp., -za które za- 
płacił około 1500 złr. w srebrze, lecz robić 
niemi nie mógł, gdyż mimo zaopatrzenia ssą- 
cego węża w kraty, maszyna siłą swoją wcią- 
gała szmaty, drzewo, skóry, miotły itp. przed- 
mioty, i skutkiem tego psuła się często, tak 
iż nieustanne naprawy (nie licząc straty czasu 
przy każdem zepsuciu) kosztowały -p.- Mieżba 
prawie drugie tyle. Maszyny te może p. W. 
oglądać, są one dziś jeszcze do nabycia u p. 
Mieżba i funkcyonują zupełnie dobrze lecz 
tylko jako pompy do ciągnienia wody, lub 
jako wyborne sikawki do gaszenia ognia, nie 
zaś jako pompy do wyciągania nieczystości 
zmięszanych ze skorupami, szkłem, śmieciami, 
szmatami itp. rzeczami. (Dok. nast.) 

— Program dzisiejszego wieczoru muzy- 
kalnego dla członków Towarzystwa muzyczne- 
go podajemy pod rubryką wiadomości arty- 
stycznych. 

— Jutro przyjeżdża do Krakowa Aleksan- 
der Fredro, aby być obecnym na ostatnich 
próbach z „Dwóch blizn“; radzimy wcześniej 
zamówić bilety. 

— W poniedziałek w sali hotelu saskiego 
danym będzie bal na dochód Bratniej pomo- 
cy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Sam 
cel aż nadto za sobą przemawia, abyśmy go 
potrzebowali popierać. Gospodynie balu wy- 
mienimy w najbliższym numerze naszego 
pisma. 

— No i jakże bal kostiumowy medyków ? 

— Powiódł się świetnie. : 

-— Kostiumów dużo było na sali? 

— Wszyscy wyśmienicie się bawili, jak jesz- 
cze może na żadnym balu. 

„ — Ale pytam się o kostiumy ? 

— Tańczono do upadłego. 

— Proszę cię mów mi o kostiumąch ? 

— Tualety pań były bardzo piękne a przy- 
tem nadzwyczaj szykowne; szczególniej podo- 
bały się toalety pań Za..., J..., O..., pa- 
nien: M. D, H. D,iA 

— Ale kostiumy ? 

— Królową balu była pani Jo..., w ko- 
stiumie zimy. 

'— I cóż więcej? 

— Była także paryżanka, pasterka. 

— To dopiero trzy, a dalej? 

— Galerya była przepełniona i odznaczała 
się doborem bardzo dystyngowanego towa- 
rzystwa. 

— Widać nie chcesz mówić o kostiumach ? 

— Wiesz, dochód z balu znakomity, po- 
dobno żysiąc dwieście guldenów zebrano ! spo- 
ra sumka! 

— QOmijasz moje pytanie co do kostiumów, 
i cóż więcej? 

— Czyż to nie dosyć? bal świetny, dochód 
znaczny i... finita la comedia, 

— Pisma niemieckie nieprzychylność swoją 
ku nam objawiają stale bądź przez przywła- 
szezanie naszych znakomitości na rzecz naro- 
du niemieckiego, bądź też zaliczaniem ich do 
innych narodów, byleby tylko nie powiedzieć, 
że ktoś taki, którym się cała Europa. zaj- 
muje i który chlubę swemu narodowi przy- 
nosi jest Polakiem. Obecnie z powodu wysta- 
wy obrazu Siemiradzkiego w Berlinie, dzien- 
nik tamtejszy Tribune napisał artykuł, w któ- 
rym naszego mistrza mieni malarzem „rosyj- 
skim* i artykuł ten, bez najmniejszej ze swo- 
jej strony uwagi powtórzyła Posener Ztg. Wi- 
docznie panom dziennikarzom niemieckim, tym 
nawet, którzy pośród nas mieszkają i choćby 
nie chcieli, muszą być rzeczy świadomi, by- 


najmniej o to nie idzie, iż siląc się w ten spo- 
sób na okazanie swojej ku nam niechęci, na- 
rażają się tylko na zarzut grubej ignorancyi. 

— Pan Henryk Wieniawski, jak donosiliś- 
my, bawi obecnie w Wiedniu i daje koncerta 
z wielkiem powodzeniem. Opowiadał tam w kół- 
ku przyjaciół epizod z podróży po Rosyi, któ- 
rą odbył w towarzystwie matki i brata pia- 
nisty Józefa. Bawiąc w Petersburgu, zapo- 
znał się z marszałkiem szlachty gubernii 
półtawskiej, który koncertantów namawiał, 
aby koniecznie przybyli do Kremeńczuga. Po 
długiej podróży przybyli nareszcie do celu 
i pan Józef, sumiennie pisujący dziennik 
podróży, odszukał adres marszałka, do któ- 
rego natychmiast się udał. Pan marszałek 
przyjął ich bardzo gościnnie i przyobiecał, że 
sam się zajmie urządzeniem koncertu, Na 
prośbę Wieniawskich czyby mogli obejrzeć sa= 
lę koncertową, zaprowadził ich przez błota i 
śniegi do jakiejś ogromnej budy, służącej kie- 
dyś na widowiska cyrkowe, lecz zupełnie we- 
wnątrz pustej, mającej tylko gołe ściany z de- 
sek surowych. 

— Proszę pana, tu nie ma ani jednego 
stołka — pytają się panowie koncertanci. 

— To nie — odpowiedział pan marszałek — 
u nas zwyczaj, że każdy sam sobie przynosi 
stołek. 

— Ale tu i oświetlenia nie ma, ani lamp, 
ani pająka ? 

— To nie, u nas każdy nosi ze sobą Światło, 

— Ale proszę pana marszałka, tu zimno i 
przeciągi. 

— To nic, mamy futra. 

— Prosimy więc pana, kazać wydrukować 
afisze. 9 

,— U nas nie ma drukarni — odpowie- 
dział marszałek — ale to nic, każę napisać 


na deskach tej budy, że jutro tu koncert, a | 
zobaczycie panowie, że o tem będą wiedzieli- 


wszyscy w Kremeńczugu i okolicy. 

W rzeczy samej kazał kredą napisać wiel- 
kie jakieś litery na ścianie budy, a przecho- 
dzący oficer starszy pytając się co to będzie, 
dostał odpowiedź, że to koncert braci Wienia- 
wskich. 

— Ilu ich jest? 

— Dwóch — odpowiedział afiszer. 


— Dwóch tylko, tfu! nie warto iść, kiedy | 


ich tak mało — wyrzekł oficer i odszedł. 

Pan marszałek namawiał, aby dali kon- 
cert na wiolonczeli. Na uwagę pana Henryka, 
że się nie uczył, tylko na skrzypcach, odparł 
pan marszałek, że mu to powinno być wszy- 
stko jedno, czy grać tak albo tak, robiąc 
gest prawą ręką, niby smyczkiem na górze a 
potem i ną dole. 

Artyści rozciękawieni co do powodzenia kon- 
certu, zdziwili się niemało wstępując do loka- 
lu koncertowego, że był przepełniony, bo całe 
karawany z stołkami i latarniami udały się 
z miasta do budy. 

Podczas koncertu pani Wieniawska wypo- 
wiedziała sąsiadom obawę, że się jej syn za- 
ziębi, bo był przeraźliwy mróz. Sąsiad jej 
wstał i zawołał na pana Henryka: 

— Włóżcie futro! 

A do publiczności obrócony: — Matka pa- 
na Wieniawskiego obawia się, aby się syn nie 
zaziębił, niech wdzieje futro. — Na to chórem 
wołają wszyscy: — włożyć futro | 

Resztę koncertu zakończyli odziani w fu- 
trach. 

Dochód z tego koncertu był jednym z naj- 
większych w całej Rosyi. 

— Walka pomiędzy służbą dwóch przed- 
siębiorstw omnibusowych, o której już raz 
wspominaliśmy, nietylko nie ustała, ale się 
teraz odbywa na ostre. W piątek rano przy- 
szło pomiędzy kunduktorami jednego i dru- 
giego przedsiębiorstwa do starcia, w którem 
jeden z ludzi właściciela dawnych omnibusów 
ugodził wroga, poważającego się konduktoro- 


wać omnibusowi nowemu, młotkiem czy też 
siekierką w głowę i skaleczywszy kolegę, mu- 
siał to naturalnie odpokutować w areszcie. 
Własny interes przedsiębiorcy omnibusów po- 
winienby mu wskazać, żeby do obsługi swych 
wehikułów używał ludzi cokolwiek mniej za- 
palczywego temperamentu, gdyż zbyt częste 
powtarzanie się podobnych starć, może go na- 
razić na surowsze kroki ze strony władzy po- 
licyjnej. 

— Do jednego zakładu śpiewnego w Kra- 
kowie, przybyła z Wiednia, jakaś śpiewaczka, 
tytułująca się na afiszu „chwacka Julka*. Ja- 
ka to musi być ta chwacka Julka, to sobie 
każdy czytelnik łatwo może wyobrazić. 

— Otrzymujemy z Drezna następne pismo, 
które z przyjemnością zamieszczamy : 

Szanowna Redakcyo! 

Korzystne dla mnie recenzye niektórych pism 
niemieckich, tyczące się moich poezyj, po- 
wtórzyły prawie wszystkie dzienniki polskie, a 
szanowna redakcya w numerze, który dziś o- 
debrałem, zapytuje, dlaczego nie piszę w ję- 
zyku ojczystym. Na ten zarzut zdaje mi się 
koniecznem publicznie odpowiedzieć, bo on 
już częściej się powtarza. 

Były czasy, w których musiałem robić to, 
co dochód przynosiło, a nie to, do czego mia- 
łem chęć. Gazeta Londyńska n. p. płaciła 
mi 1,200 fr. miesięcznie za korespondencye 
z Francyi, oprócz telegramów, tylko za co- 
dzienne sprawozdanie politycznej natury. Gdy- 
bym był pisał dla gazet polskich, nie wiem, 
czybym był mógł się utrzymać za granicą, 
a gdym się udał do gazet polskich z zapy- 
taniem, czy chcą korespondencyj, to mi nie 
nie odpowiedziały. 

Dziś, przyznaję, iż zaniedbałem trochę ję- 
zyk polski, ale niecałkiem z własnej winy. 

Teraz tylko kiedy niekiedy piszę artykuliki 

G narodowej, - do innych nie mogę 
się odważyć, bo nie wiem, czy będą przyjmo- 
wały. Rozumie. się, iż nie mam wprawy i ta- 
kiej łatwości pisania, jak w języku niemiec- 
kim; lecz jest możliwość i chęć zaniedbanie 
wynagrodzić, tylko okazyi nie ma. Nawet zda- 
je mi się opacznie, gdy napiszę jakąkolwiek 


i poezyjkę polską; dziś n. p. epigram : 


Dziś czosnek do kwiatków należy, 
Któż temu watpi, nie uwierzy ? 
Gdyż świat żydom należy. 


Czy jest to do czego podobne ? 
Zostaję z głębokim sźacunkiem 
Dr. Wyhowski. 
Drezno, Littichaustrasse, 13, d! 27 styczn. 


Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 


Lwów. (Kronika balowa). Bale publiczne. 
zaczynają nie dopisywać. Na balu techników, 
zgromadziło się zaledwie 60 osób, pomimo, 
że była obecną hrabina Alfredowa Potocka, 
ks. Thurn-Taxis z żoną, hr. Neipperg i t. d. 
Niedobór wynosi 500 złr., którą to sumę 
będzie musiał pokryć komitet, Zato na wie- 
czorku w kasynie mieszczańskiem bawiono się 
do upadłego. Przeszło 120 par tańczyło do 

odziny 6 rano. i 

Komitet balu maskowego straży. ochotni- 
czej pożarnej, mającego się odbyć 1 lutego, 
robi wielkie przygotowania. Program nadzwy- 
czaj urozmaicony, na zakończenie pantomina 
wokalno - choreograficzna „Festyn w Gołogó- 
rach na cześć Rosenklótza i Violindufta, eks- 
bankierów z Bórsenburga, wracających w stro- 
ny rodzinne“. Temu balowi wszyscy wróżą 
wielkie powodzenie. 

Austro-Węgry. 

Wiedeń. Matkobójca Hackler, skazany zo- 

stał na karę śmierci. Podczas całej rozprawy 


zachowywał się zimno i obojętnie, a wyroku 
wysłuchał bez najmniejszego wzruszenia. 

Peszt. Jakie życie, taka śmierć. Paweł Al- 
bert muzykant w Vasarheli na Węgrzech, ob- 
wiesił się na swojej własnyj basetli, 


Zagranica. 


Belgrad. Dziennik /stok, organ Risticza, 
przestał wychodzić. 

Bruksella. W miasteczku Leu Saint-Remy, 
wydarzył się okropny wypadek. Młody czło- 
wiek umarł w 18 roku życia. Śmierć została 
urzędownie skonstatowaną i zabrano się do 
pogrzebania ciała. Po ostatnich egzekwiach, 
wszyscy się oddalili, pozostał tylko jeden gra- 
barz, który zaczął zasypywać dół; w tem zda- 
ło mu się, że posłyszał głuchy jęk; przestra- 
szony odbiegł od grobu i udał się zawiadomić 
proboszcza, który go tylko zburczał i powie- 
dział, że mu się coś przyśniło. -Niezrażony 


pierwszem niepowodzeniem, poszedł do-bur- 
mistrza, lecz ten wziął rzecz na seryo i w to- i 


warzystwie kilku świadków, udał się na miej- 
sce. Kiedy odbito trumnę, zobaczono, że u- 
marły pochowany został w letargu, gdyż zø- 
stały widoczne ślady, iż chciał się przewrócić 
w trumnie. Nieszczęśliwy, umarł po raz dru- 
gi, ale już rzeczywiście, z zaduszenia, skutkiem 
braku powietrza. 

Diisseldorf. Książę Eugeniusz Wirtemberski, 
małżonek Wks. rosyjskiej Wiery, d. 27 b. m. 
> ai życie po krótkiej chorobie. 

dynburg. W d. 24 b. m. zawalił się wi- 
szący most na rzece Wick w chwili, kiedy 
znajdowało się. na nim. 70 osób. Szczęściem 
katastrofa miała przebieg tak łagodny, że 
lubo osoby te -pospadały do wody, ani jedna 
nie zginęła. ii 
Konstantynopol. W zeszłą środę okręt pā- 


y 


rowy z deputacyą studentów peszteńskich opu 


geit Bosfor, lecz zaledwie się dostał na Czarne 
morze, porwany Został burzą, która nie po- 
zwoliła mu wylądować w Warnie. Następnie 
w kajutach pasażerskich okrętu wybuchł po- 


żar, a na domiar przeciwności zabrakło wę=* 


gla i zerwała się jeszcze większa burza, która 
napowrót zapędziła parowiec na Bostor. Dnia 

0 b. m. a więc po trzech pełnych przygód 
i niebezpieczeństw dobach znaleźli się stu- 
denci węgierscy na nowo w Konstantynopolu. 
Londyn. W zeszły wtorek w kopalniach 
węgla Stonehill pod Boltonem wybuchł jak 
się zdaje przez nieostrożność pożar w czasie, 
kiedy 80 górników pracowało w podziemiach. 
Piętnastu z tych nieszczęśliwych utraciło ży- 
cie, a bardzo wielu poniosło uszkodzenia cie- 
lesne. Pożar trwa w podziemiach ciągle, po- 
nieważ wszelki ratunek jest bezskutecznym. 
Marsylia. W d. 22 b. m, pomiędzy redak- 
torami tamtejszych dzienników Peuple i Ega- 
lité. pp. Marc-Ivan i Gilly la Saint, odbył się 
pojedynek. Pierwszy otrzymał pchnięcie szpa- 
dą w ramię. 

Paryż. Towarzystwo geograficzne paryskie, 
z wielkiemi honorami przyjmuje sławnego po- 
dróżnika angielskiego Camerona, który od 1873 
do 1875r. podróżował po Afryce i cennemi od- 
kryciami wzbogacił świat naukowy. Na dworcu 
kolei oczekiwała go deputacya Towarzystwa 
geograficznego i w paradnych ekwipażach od- 
wiozła go do przygotowanych dla niego apar- 
tamentów w Grand hotelu. Nazajutrz miał 
on odczyt w salach Sorbony, na który zgro- 
madziły się wszystkie znakomitości naukowe, 
finansowe, dyplomatyczne i t. d. W dniu 25 
stycznia miał się odbyć świetny bankiet na 
jego cześć. 

Towarzystwo przyjmując Camerona z takiem 
odznaczeniem , wywdzięcza się Towarzystwu 
geograficznemu londyńskiemu za przyjęcie, 
jakiego doznał podróżnik p. Francis Garnier 
od tegoż towarzystwa, kiedy powrócił z nie- 
szczęśliwej wyprawy do Mekong. 

Paryż. Pani Julianna Simon, żona prezesa 


rady ministrów, wytoczyła proces dziennikowi 
bonapartystowskiemu Suffrage Universel za 
twierdzenie, jakoby podczas oblężenia Paryża, 
zwiedzając szkoły, kazała użyć na opał drze- 
wo z krucyfiksów w tych szkołach. 

Rzym. Margrabia Lazzani, mieszkający na 
Piazza Barberina w Rzymie, sprawiał w tych 
dniach wesele swej córce, która wychodziła 
za jednego z najbogatszych młodzieńców wie- 
cznego miasta. Po ślubie, cała niemal arysto- 
kracya, pomiędzy którą znajdowało się kilku 
kardynałów, odprowadza młodą parę do mie- 
szkania teścia, który z wielką radością poka- 
zuje zgromadzonym świetną wyprawę swej 
córki. Nagle spostrzega, że w tem wszystkiem 
brakuje pudełka z kolcami brylantowemi war- 
tości 9000 liwrów. Niemówiąc ani słowa ni- 
komu, wybiega donieść o tem policyi. Jeden 
z urzędników idzie z nim zaraz do domu 
i oświadcza zgromadzonym gościom, że ma 


polecenie wszystkich zrewidować. Można sobie ! 
wyobrazić wzburzenie gości, którzy obrażeni, į 


natychmiast opuścili salę. "Na drugi dzień a- 
resztowano 4 służących, jako podejrzanych o 
kradzież. 

Samara. Spaliła się fabryka konserwów 
dla wojska przedsiębiorcy Swietowa. W chwili 
pożaru czterystu robotników znajdowało się 
w fabryce; z powodu natłoku czterech zginęło 
w płomieniach. 

——— 
JE 7 
/ 1 v. Wiadomości literackie. 

— Tydzień zamieszcza nowellę p. Jana Stelli 
Sawickiego p. n. „Wystrzał w oko“. 

— Gazeta Lwowska drukuje nową powiast- 
kę Autora Kłopotów starego komendanta p. n. 
» 


ąd polubowny“. =^ 


` zr; Zapowi zianego „Albumu posłów pol- 
skich AJ brikim i w parlamencie nie- 
mieckim od 1873 do 1876 roku* wyszedł już 
zeszyt pierwszy w Toruniu, w księgarni nowej 
p. W. Małeckiego. „Zeszyt ten zawiera por- 
trety pp. Ignacego Kyskowskiego i dra WŁ. 
Niegolewskiego, oraz życiorys pierwszego z nich. 
Portrety rysowane przez F. Tegazzo, wycina- 
ne w drzeworytni warszawskiej, wykonane są 
bardzo dobrze, życiorys także napisany uda- 
tnie. Cała publikacya zasługuje na polecenie 
tembardziej, że zńanem jest ogółowi aż nadto 
dobrze, na jak trudnem stanowisku znajdują 
się posłowie połscy z tamtejszej dzielnicy i 
z jaką wytrwałością, konsekwencyą i talentem 
bronią praw narodowych. Zeszytów Albumu 
ie mniej więcej 12, przedpłata wynosi 

złr. 4 


Archeologia i sztuki piękne. 


— Dziś w sali hotelu Saskiego odbędzie 
się szósty wieczór muzykalny dla członków 
towarzystwa muzycznego w Krakowie pod kie- 
runkiem artystycznym Stanisława Niedziel- 
skiego. 

Program: Polonez z opery „Hrabina“ Mo- 
niuszki na 3 wiolonczele, altówkę i kontra- 
bas; Dumka Zosi z opery „Flis* i „Groźna 
dziewczyna* Moniuszki, solo sopran; „Ślub* 
(Ballada studencka) Michała Bałuckiego ; „Sa- 
motny*, kwartet solowy Koschata na 4 głosy 
męzkie; Fantazya na motywach opery „Hal- 
ka*, Vieuxtemps; „Na jeziorze*, chór męzki 
ze solem barytonowem, Abta; „Pieśń ludowa“ 
na chór mięszany, Mendelssohna. 

Pauza półgodzinna a potem tańce. 

Początek o godzinie wpół do ósmej wie- 
czór. Wstęp dla członków od osoby 80 cent. 


a a 


Teatr. 
= Jutro z powodu przygotowania do Fre- 
drowskiej komedyi: „Dwie Blizny* przedsta- 
wienia nie będzie. W piątek ' „Emigracya 


chłopska“ : w sobotę „Dwie Blizny“ komedya 
w jednym akcie: wystąpią panie Hoffmanowa, 
Wolska, Marczello, Szymański i Sobiesław, 
dodaną będzie ulubiona komedya Bałuckiego: 
„Polowanie na męża* ; w niedzielę: „Księżni- 
czka Trebizondy*. 

— Wiele osób dopomina się o przedsta- 
wienie: „Wielkiego człowieka do małych inte- 
resów*. W imieniu tych upraszamy dyrekcyą 
o powtórzenie o ile będzie możność w jak 
najkrótszym czasie tej znakomitej komedyi. 


———r——— 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Izba handlowa krakowska uchwaliła nie. 


iść za przykładem innych izb i nie podawać 
petycyi do Rady Państwa, aby taż Rada przy- 


chyliła się do wniosku żądającego przyzwole- 


nią 700,000 złr. na cele wystawy paryskiej, 
zaś na cele wystawy rolniczó-przemysłowej 
we Lwowie taż izba uchwaliła dodatek 500 
złr., oraz 100 złr. na sprawienie narzędzi dla 
szkoły koszykarskiej „w Krakowie. n 

Wreszcie Izba handlowa przyjęła jednomy- 
lnie wniosek udania się do dyrekcyi Banku 
narodowego w Wiedniu, aby usunęła uciążli- 
we normy zaprowadzone: w ostatnich czasach 
w fiiliach galicyjskich, którą to sprawę kilka 
razy w piśmie naszem poruszaliśmy. 

— Obrót na onegdajszym targu na Bara- 
nie był bardzo. dobry, ceny: utrzymały się 
w poprzedniej wysokości, wczoraj zaś na Kle- 
parzu targ był mniej ożywiony i ceny spadły. 
Płacono za 100 kilo pszenicy żółtej 10 do 
11:25 złr., czerwonej 10:25 do 12:25, białej 
10:50 sdo 12:25, żyta polskiego 9 do 9:33, 
podolskiego 8:50 do 9, jęczmienia dla browa- 
rów 8 do 8:40, na paszę 7:25 do.4:60, owsa 
8 do 8:40, grochu :8':50 do 11:50 złr. 3 

ooo 
Ostatnie wiadomości. 

Wiedeń. Komisya budżetowa Rady państwa 
odrzuciła wniosek udzielenia kredytu w kwo- 
cie -700,000. złr.- na udział Austryi- w wysta- 
wié paryskiej, spowodowana głównie powoda-: 
mi skarbowemi. Członek komisyi Gumperz 
zapowiedział w izbię wniosek mniejszości. 

Wiedeń. Opera -Grossmana „Duch wojewo- 
dy* miała wielkie powodzenie. Zamówiono ją 
do Berlina i kilku innych miast niemieckich: 

Petersburg. Kolej żelazna Orenburska Zo- 
stała otwartą d. 12 b. m. 


a l 

— Dnia 30 stycznia przed południem po- 
goda, ciepło, później pochmnrno; termometr 
od — 1:0 doszedł do 3:5 C. Barometr stan 
nizki; rano o godz. Gej dnia 31 stan jego 
był 730:1 mill.; termometru zas — 14 C. 
Wiatr zachodni. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 39. 

Zachód słońca o godzinie 4 minut 43. 

— Dziś we środę Ludwiki Albertonii w. 
Jutro we czwartek Wigilia. Ignacego bisk. 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora. ży 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (Ś. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta códziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 

Muzeum techniczno-przemysłowe 
w zabudowaniach klasztoru 00. Franciszka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 16j i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie. 


| 


4 : OPO e P . : 1 
oaza dA e lelsla | IS8K88SEie_ | 8 8 Ss ll alas|js|llI8838 | ALRI ASIAS DAS 
—E R = GE Ho sdiżdzczzorzOż | © g OZEIGEZEAKNIE GR SA BA, SAL OSA: dad. 8 SA 
4  S-Sporzsa ZIANI SDOWI PB 8 S0SjĘSSZB|E SA "ada | ZAERSOSŚ Bo A io 

GER Fei o ob ma] © z r hc = kz) ro ada EJ 

2 ża Fog E SIFER N | m | HL IBSA] liS n do PREET | 55 

E 5 09 E a a TEE „LSB EE EEEE 

| ALLA: -g| ESEE Bake ISB — EE dig 

So a a SUBA u IB g „EEsg .Buzuadd o ged E A E e 
an snn 2 QowWwE pS E AMZSSEGEGĘRO å umpP 30% ZEDA |ożisad : 
83 ris=q Da g ; S eng osese sosoo E PEMA rrn Ba" a EE ae S 

2.23 oroeŻ SZZOJ EB ś > G PEWAG RZEJ, SPuu HRN 8 GW 224O055Ś R za 

Si wow d.S|2 go" So  wagPNzSzsaSsaa a4ń SSR SER „aQ$o7G2RS | = 

SÓW ooo wyw) B S 5 EB RO ATA ASCĄŃ „0 dei sn | SPR SÓD CIE WEŃ BSA BA E 

RE RATE HE osora > s'2 EEEE LSE Cra 'RZSJsPSoŚze Cię | W 

© rz MA «47 7500 R E5 A FAE: ` E E8 o'g aa maj DSOp4 29. s 

— a o 5 mg n JIBLR a ZZADOEOERO „4 5 2 NE Pm - Z m0 SÓD SĄ R > do . 

GO. 5 SET 4 zwa © S > 22k SHEO Im Ra N AA jej = I: E Pom =: 2 ZA se | Pa 

Ner HHHMH pgp E r r- ER ERTE PI: o kam oR S a AO a a v: JAS aa NO 5 

Na "m e] A = em Vz2 ZDAN 8.0 A+ % w ZZCESDZ M 5 — 

IO ZBSEEŃ 9o EDEKIE maRORŚCACA RAB 3% 838 E_.SE H933 > Reż : 2 

D93 ET M "1 a in "4 E „.SSBZOEBOSŻOE uS GERI aboes o a om A oger = 
go ROOM aa MOB SSZSRE. MISSSSSSSROWG | ASAA daotów wŹ | a , 2 | 4 gas % 

§ że wów S vous) g © 288,8, zazagadsźaaźy gona saai aala |sadate |" KASĄ o 

oo A_4 n n-ar ==. [>| 3 = RA A = her ʻe -= 

POLET, Da R TIERSEN RZ Fg aCA ELST aN ESA E 

PrE $ mo Śl R = aT ED szóPózBz? YO „m N iia TN) SMG m T2D 2% "= 

S gag sdżżap]|a d SZ%..PŹ.BRFSŚSZsEi26 puk Upas GE EENORECECIZIE PIECE 

© ZSSS ZSESAL| a M EFENSSZSZSG YO ram RZ Men ZZAZŹ 8 "OR MU „ŚŚ A RECJEE 

a SEEKIE SICIE = TNN MD PAN 4 SĄ S a AES odomONAS3 „2 o ER Z 
aeaee R NSAR 88888==8 sseseses88 2222 povo ZZ B.ESOOZO MR a A 

HELP zc mh > mA BO > E=] 8 
Siod o ,PABBR MAA SAA A sbra kom Sora ab MM S O W D. zig SZW? DnS oD 
Q z s 2 3 è o) —2R22Ę mo 
RRA ŚnansŚ SSBSSSSSASS Ś 8 8 S8 SSS AAAA MZAŻOTJJAEADO4 SZA 
amr r aera 
. BeA WDR Ani «wnw=pa PA cą >yaia wj PYCA 
est do sprzedania PG RS SP) SEZET EESEL 


welon i girlanda 
ślubna z kwiatów 
woskowych, 


bardzo gustowne, naj- 

pierwszćj mody. Wiadomość 

w Administracyi „Kuryera*. 
(79-5) 


W drukarni „Czasu“ 


jest miejsce wolne 


Praktykanta 


do nauki zecerstwa. 


Pace budowlane 


na Dajworze i łące Sgo Se- 
bastyana do sprzedania 
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera- 
nia kontraktów jest p. ad- 
wokat Dr. Ferdynand 


Wilkosz. (71-14) 


o urządżenia fabryki wyro- 

bów zawsze poszukiwanych, 

bo najpotrzebniejszych do 
życia, pożądany jest 


'Spólnik z kapitałem 
do 3000 zir. Życzacy sobie poświęcić się te- 


Na zapytania odpowie Admini- | MU zawodowi zechcą się zgło- 
stracya „Kuryera Krakowskiego.* | sić do bióra drukarni przy ul. 
( Różannćj Nr. 413. (70-9 


ASTHMA 


CYGARETKA INDYJSKIE 
(CANABIS INDICA) 
PP. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne. 

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w ja- 
kiejby nie były formie i postaci, miały zawsze za podstawę 
belladonę, stramonium, nikotynę albo opium. 

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech, a powtó- 
rzone we Francyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu 
(Canabis -indica) posiadają własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tój słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, 
suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, 
newralgiom twarzy i bezsenności. 

Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać 
aby stempel rządowy francuzki koloru niebieskiego, stósownie 
do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i podpis: 
GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednój etykiecie. 


Dostać można w głównych aptekach w Polsce i w Austryi. 
a SOYĘEYPERYGRZĘRYWY 
Wiedeń. Najrzetelniejsza i najwięk. ON SAW ONO E e 


fabryka 
mebli żelaznych pa daczk ę 
(epilepsyę) leczy listownie 


Reichard & Comp., 
W Wiedniu (25-13) specyalny lekarz Dr Kilisch, 
III. Marxergasse, Nr. 17, 
polecą się do punktualnej dosta- 
wy swych bardzo gustownie wy- 
konanych wyrobów. Ilustrowane 
cenniki rozsyła darmo. 


Nenstadt, w Dreznie (Saksonia). 
Przeszło 8000 osób skutecznie wy- 


(26-16 


leczonych. 


EEZEEZ % 


wydawca Jan Kwiatkowski. 


Redaktor odpow. 


W drukarni „CZASU“ 
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W KRAKOWIEĘ, 
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poleca: 


Najnowsze monogramy oblongjue, 
(Timbre alabastre et cilindrique), 
INICYAŁY OBLONGUE, 

w kartonach po 50 sztuk, 2 złr.; ¿na papierach fran- 
cuzkich i angielskich Steel-havanna, Oxford i Repp-paper. 
Karty wizytowe a la minute. 
Największy wybór 
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SYNAPIZMY 
BOGGIO. Doktora Aptek. w Paryżu. 
z czystćj mąki z musztardy, pokryte lub nie materyą gazową. 


Materya gazowa reguluje działanie, czyni niepotrzebnóm 
kilkakrotne działanie. 
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Działanie synapizmów BOGGIO jest szybkie i energiczne, ale 
stopniowe; zaleta, która pozwala delikatnym osobom i dzieciom 
nawet znosić je czas potrzebny do otrzymania skutku. 


Koszłują tanićj, jak wszelkie inne, 
Dostać można w KRAKOWIE w Aptekach pp. Wrauczyńskiego 
RRedyka; we LWOWIE w aptece p. Miikolascha; i w Czerniowcach 
w Aptece p. Golichowskiego. 
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LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH 


/) we wszelkim stopniu suchót gardłanych i wogólności 


wszelkich słabości piersi i gardła przez użycie: 


SILPHIUM CYRENAICUM 


X wypróbowane przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych 
tę i cywilnych w Paryżu i w głównych miąstach Francyi. SIL- 
GS PHIUM przygotowuje się w tynkturze, w granułkach i w pro- 
() szku. — W PARYŻU w aptekach PP. Derode i Deffós, 2, 
4 rue Drouot.— W KRAKOWIE w aptekach PP. Trauczyńskiego 
ią i Redyka; we LWOWIE w aptece P. Mikolascha; w Cize rz 
W niowcach w aptece p. Golichowskiego; w Warszawie 
w składzie materyałów apt. p. Mrozowskiego. (80-2) 4 
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Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


